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F. RACZKOWSKIEGO w Lublinie
Krakowskie-Przedmjeście iNs 36, wkrótce otwartą zostanie.

TEATR LETHI „RUSAŁKAJJ We CZWARTEK, 26-go lipca I900-go roku.
.D w aj ojcowie jednego syna, czyli Gavaut Minard i S-ka“, komiczna komedya w 

► 3-ch aktach E .  Gondineta. Przekład i  francuskiego. Ceny zniżone.

RESTAURACYA
w Hotelu Europejskim 379

KONCERT dziś i codziennie
liowo-z.iaugażowaiiego chóru malorosyjskiego

Początek o godzinie 8ł wieczorem.

iLazienki Paruw e I
przy ulicy Zamojskiej 3

a, r. h. zostały o- Wgod}iowiednio wyrestaurownn
twarte, o czem mam honor

od dnia 8 (21) Lipca r. h. zostały o- 
zawiadomić Szanowną Publiczność 4U

Wincenty Chmielewski. I®

Kronika bieżąca.

—  Kara za kradzież koni. Jak  donoszą „No- 

wosti“ w ministeryum sprawiedliwości roztrząsany 

jest obecnie ciekawy projekt co do stosowania no­

wej kary za kradzież koni. Według tego projektu 

winny nie będzie nadal odsiadywał więzienia, co 

wymaga jeszcze kosztów ze strony skarbu, ale bę­

dzie zamykany w domu pracy. Zarobione prze­

zeń pieniądze będą szły na korzyść poszkodowa­

nego. Koniokradzi więc będą pozostawali wr do­

mach pracy tak długo, dopóki zarobek ich nie po­

kryje wartości skradzionego konia.

—  W łasno ść  ziemska. Ministeryum finansów 

zajęte jest obecnie opracowaniem danych statysty­

cznych o ruchu własności ziemskiej, w zamiarze 

jak  najdokładniejszego przedstawienia współczesne­

go stanu rolnictwa w Rosyi.

—  Wzajemne ubezpieczenia od ognia. Mini­

steryum spraw wewnętrznych delegowało do W ar­

szawy członka komitetu ubezpieczeniowego, r. k. 

Daniłowskiego, dla zebrania potrzebnych infor- 

macyi w sprawie wprowadzenia w życie Najw'yżej 

zatwierdzonej ustawy, z d. 23-go czerwca r. b., 

wzajemnych ubezpieczeń od ognia w guberniach 

Królestwa Polskiego, jak  również wyszukania od­

powiedniego lokalu na biuro zarządu nowej insty- 
tncyi.

—  Wolne miejsca. Liczba wolnych miejsc w 

wyższych zakładach naukowych wr Petersburgu tak 

się przedstawia: w iustytucie technologicznym— 250; 

w instytucie inżenierów cywilnych— 50; leśnym—  

80; komunikacyi— 115;medycznym dla kobiet— 150.

—  Sienkiew icz w  Oblągorku. W  M 202 „Kur- 

jera W arszawskiego“ czytamy: „Gaz. Radomska" 

doniosła, że na niedzielę ubiegłą, na zaproszenie 

p. Halika, udać się miał do Óblągorka kwartet 

męski z Radomia pp.: dr. Papiewski, Paluchowski, 

Pawlikowski i Stankowski, aby „śpiewem swym 

powitać mistrza i uprzyjemnić mu pierwszy dzień 

pobytu w Oblągorku.

Czy kwartet był w niedzielę w Oblągórku, nie 

wiemy, ale to wiemy, że Henryk Sienkiewicz (gdyż 

chyba on jest owym „mistrzem") ma przybyć do 

Óblągorka dopiero na wiosnę r. 1901.

—  Przekazy pieniężne. „Warsz. dniew.“ robi 
uwagę, że publiczność nasza nie może nawyknąć 

do przekazów' pieniężnych i po staremu wysyła 

pieniądze w kopertach odpieczętowanyeh. Istotnie, 

za wyjątkiem kupiectwa wszyscy po większej częś­

ci wyręczają się listami pieniężnemi. Nie od rze­

czy więc będzie przypomnieć, że: przekazy są 

tańsze od listów i przekazy są szybsze, 

bowiem wysyłane bywają wszystkiemi pocią­

gami osobowemi; wreszcie przekazy są bezpiecz­

niejsze n. p. w razie rozbicia się pociągu, pożaru 

w wagonie i t. p. wypadków.

—  Budow a dw orca centralnego. Sprawa bu­

dowy dworca centralnego w Warszawie postąpiła 

o tyle naprzód, iż ministeryum komunikacyi pole­

ciło sporządzenie szczegółowych kosztorysów dwor­

ca linij dojazdowych i t. p. a to w celu obmyśle­

nia środków na zebranie potrzebnych funduszów. 

W  swoim czasie wydatek ten miał być rozdzielony 

na wszystkie koleje, zbiegające się w Warszawie, 

lecz obecnie pod tym względem zajść ma zmiana.

—  Zjazd przedstaw icie li telegrafów. Donosi­
liśmy już, że we wrześniu r. b., odbędzie się w 

Warszawie zjazd przedstawicieli telegrafu i elek­

trotechników kolejowych. Program zjazdu obej­

muje następujące sprawy: 1) oświetlenie elektrycz­

ne pociągów osobowych, 2) szczegóły o przesyłce 

depesz służbowych na kolejach zagranicznych, 3) 
sygnalizowanie' uracyi w razie zatrźywania pociągu 

na linii, 4) o wpływie elektryczności atmosferycz­

nej na telegrafy i na obsługę tegoż, 5) o postę­

pach elektrotechniki w ostatnich latach, ti) o za­

mianie bateryi elektrycznych— akumulatorami, 7) 
zmiana systemu przesyłania depesz służbowych, 

8) o zaprowadzeniu w warsztatach dróg żelaznych 

urządzeń elektrycznych, 9) sprawy dotyczące szkół 

telegraficznych programy tychże szkól i t. d. Spra­

wą zjazdu w Warszawie zajmuje się wydział te­

legrafu dróg nadwiślańskich.

—  T e legra f kolejowy. Dotychczas na aplikacyę 

do telegrafów kolejowych przyjmowani byli mło­

dzieńcy, liczący po lat 15 do 16 i obznajmiwszy

I się^ ze służbą, dopuszczani byli do wszelkich czyn­

ności, jakoto: przesyłki depesz, sygnalizowania po­

ciągów i t. p. Na okoliczność tę zwróciło uwagę 

ministeryum komunikacyi i poleciło głównemu za­

rządowi dróg żelaznych opracować przepisy, na 

mocy których telegrafiści wzywani do obsługi po­

ciągów, dyżurów nocnych, nie mogą być młodsi, 

niż lat 18, liczący zaś lat mniej mogą się tylko 

zajmować czynnościami kancelaryjnymi.

—  Unormowanie liczby restauracyi. Depar­

tament dochodów niestałych zwrócił uwagę, że od 

czasu wprowadzenia monopolu, liczba restauracyi 

i traktyerni znacznie wzrasta i że wzrost ten nie 

stanowi istotnej potrzeby. Wobec tego zarządy 

akcyzowe otrzymały rozporządzenie, ażeby przy 

wydawaniu pozwoleń na tego rodzaju zakłady, 

stosowały się do nowookreślonej normy, według 

której jedna restauracya powinna przypadać na 
5,000 ludności.

—  Komitet jubileuszowy Henryna Sienkiew i­
cza, wobec zbliżającego się z d. 1 sierpnia ter­

minu zamknięcia składek na dar jubileuszowy, 

uprasza najuprzejmiej osoby, które się zbieraniem 

takowych zajmować raczyły, o łaskawy zwrot list 

wraz z zebraną gotowizną o ile można zaraz po 

wyżej oznaczonym terminie do skarbnika Komitetu 

w Tow.Wzaje.Kredav Warszawie. Ponieważ wskutek 

omyłki popełnionej przy ekspedyowaniu odezw he- 

ktografowanych, takowe przesłane zostały osobom, 

które w ostatnich dopiero miesiącach miały sobie 

arkusze wysłane z oznaczeniem w nich terminu 

zwrotu d. 1 sierpnia, Komitet uprasza jak  naj-



uprzejmiej wymienione osoby, aby odezwy, o któ­

rych mowa, jako mylnie im nadesłane poczy­
tywały.

—  Teatr w Zamościu. Po raz drugi już w 
ciągu bieżącego roku mieszkańcy m. Zamościa po­
siadać będą w swoich inurach teatr polski. W ma­

ju  r. b. gościła tara trupa p. Adolfiny Zimajerowej, 
obecnie zaś. jak  się dowiadujemy uzyskał zezwo­

lenie władzy na urządzenie w Zamościu 15 przed­

stawień, dyrektor bawiącej w Lublinie trupy dra­

matycznej p. Henryk Morozowicz. Przedstawienia 
trupy p. Morozowicza w Zamościu rozpoczną się 
25 sierpnia r. b.

—  Stan buraków. „Gazeta cukrownicza" otrzy­
muje następujące korespondencye z lubelskiego: 

W  lubelskiem przyzwyczailiśmy się widzieć zawsze 
doskonale plantacye buraków, rok jednak obecny 

stanowić będzie wyjątek; plony buraków nie zapo­

wiadają się świetnie i muszą być mniejsze od ze­

szłorocznych, tak z powodu suszy, jak i zgorzeli, 
która, można powiedzieć, że grasowała w calem 

lubelskiem, i tylko są nieliczne wyjątki. Ostatnie 
deszcze poprawiły wygląd pól buraczanych, nie są 

one jednak w możności wynagrodzenia już ponie­
sionych szkód.

—  Sioło Symbilej, niżegorodzkiej gub. (Kores- 
pondencya własna „Gazety Lubelskiej").

W idoki na urodzaj tegoroczny, z powodu częs­
tych deszczów spadłych w maju i czerwcu, przed­

stawiają się znakomicie w tutejszej gub., praud.i, 

że w końcu czerwca silny huragan uczynił trochę 

szkody, lecz tak nie wielkie, że się ich prawie nie 

spostrzega przy powszechnie pomyślnym sianie 
zboża.

Z powodu długiej zimy i późnej wiosny, zboża 

dopiero teraz kwitną, zatem żniwa nie prędko na­

stąpią, za to rozpoczęło się powszechne koszenie 
łąk; trawa na łąkach prześliczna, 2— 4 arszynów 
wysokości, przez co z trudnością kosić ją  można; 

jeżeli deszcze, które i w tvm miesiącu często pa­

dają, nie przeszkodzą zebraniu siana w stogi, mo- i 
żna się przeto spodziewać, że takowe będzie tanie, j

Gorąca u nas niebywałe, w ostatnim tygodniu 
czerwca upały dochodziły 40° R. w cieniu, oddy­

chać było trudno, a nietylko pracować w polu, 

lecz ruski włościanin, przyzwyczajony do raptow­

nych zmian tutejszego klimatu, swobodnie pracuje 
pod odkrytem niebem, tak zimą przy 30° R. mro­

zu, jak i latem przy 40° R. ciepła.

Ceny na zboże nie są wysokie; żyto— najlepszy 
gatunek, kosztuje pud 40 kop., pszenica 70 kop., 

jęczmień 60 kop., owies 40 kop.; robotnik wiejski 
pobiera znacznie większą płacę w stosunku do cen 

praktykowanych w gub. lubelskiej; mężczyzna przy 
koszeniu łąk lub innej polowej pracy, pobiera 1 

rb. dziennie, kobieta zaś 25— 30 kop.

Włościanie tutejsi obrabiają ziemię sochami, i 
pomimo zachęty a nawet i raateryalnej pomocy ze 

strony okolicznych obywateli, nie chętnie kupują 
pługi.

Roli jest dużo, w stdbunku do ludnośei i niema 

jej komu uprawiać, przejeżdżając, spostrzega się 

przestrzenie kilku a nawet i kilkunastu wiorst 
urodzajnej roli, od kilku lat nietkniętej pługiem, 

przyczyną takiego zaniedbania jest brak rąk do 

pracy i zbyt wielkie oddalenie wioski od wioski 
15— 20 wiorst.

i Gospodarstwo rolne prowadzi się przeważnie 
trzech polowe; ziemia nie jest droga za „diesisti- 

nę“ (około 2-ch mórg) dobrej roli plaeą 40— 50 

rb., dzierżawiąc zaś, najlepszy gatunek roli, płaci 
się dzierżawy roczne) za „diesiatinę" 5— 6 rb.

Sewer.

—  f  Zm arł w Lublinie ś. p. Stanisław Suszycki, 

i technik-ajent kolei nadwiślańskiej, przeżywszy 
I lat 20.

i
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Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. p
Kraków 23 lipea. '

Raut w sali „Sokoła* wypadł wspaniale, komi­

tet przemienił salę w namiot letni przenosząc goś­

ci na łono przyrody. P. Wyspiański wpadł na o- 
ryginalny pomysł artystyczny, przemienienia sali 
„Sokoła" w urocze leśne ustronie. Złudzenie by­
ło zupełne.

Wdzluż sali ustawiono wielki słól z zimnemi prze­
kąskami; obok nich setki butelek doborowych win. 
Przegradzały je bukiety kwiatów, szklane naczy­

nia z cukrami i słodyczami dla pań.

Artystyczny namiot zapełniał się szybko. 

Przybywających witał prezes komitetu gospodar­
czego prof. dr. Kostanecki.

Zebrało się parę tysięcy osób.

Otwarto drzwi sali i cały zastęp zebranych o- 

sób przeszedł do letniego ogrodu. Zaimprowizo­
wano las świerkowy, oświetlony 300 kolorowemi 

lampionami. Wśród lasu ustawiono stoły dła po­
siłku gości. Wkrótce liczne grona gości zajęły 

miejsca przy stolikach, rozkoszując się świeżem 

powietrzem i spożywając wykwintne przekąski.

Był to słowem raut, prawie niepamiętny w Kra­
kowie.

Wczoraj rozpoczęły się prace we wszystkich 
sekcyach: W  sekcyi chemicznej 42 obecnych u- 
czestników; na przewodniczącego zaproszono prof. 

Radziszewskiego; na sekretarza dr. Piotrowskiego 
z Warszawy.

W sekcyi mineralogii i geologii obecnych 22 u- 
czestników, na przewodniczącego sekcyi wybrano 

prof. dr. Trejdosiewicza.
W sekcyi zoologii i anatomii porównawczej o- 

becnych 11 uczestników, przewodniczący dr. Nus- 

baum.
W sekcyi przyrodniczo-rolniczej na przewodni­

czących zaproszono prof. Stoklasę z Pragi p. Sta­

nisława Chełchowskiego z Chojnowa, na sekretarzy 

posiedzeń dr. Rofióyskiego i dra S. Łozickiego.

W

Marceli Prevost.

TESTAMENT.
Przełożyła Rozalia lirftnherg,

(Dokończenie).
Cierpiałam najstraszniejsze męczarnie. Paryż 

odzyskany odrazu po spokojnych błogich la­
tach pobytu we Włoszech. Paryż żądny co- 

coraz nowych nazwisk, coraz uowych sławnych 

ludzi z zachwytem pełnym zapału przyjął autora 
„E|ioch Ardena" i tym razem upoił go w zupeł­
ności. Piotr oszołomionym został tą gorączką 
światową, czyhającą na artystów w postaci sławy. 

On, taki wielki, wobec tych wszystkich, którzy mu 
nadskakiwali i pochlebiali, życzył sobie tylko stać 

się podobnym do nich, by módz się podobać da­

mom wielkiego świata. Prędko mu się to udało, 

gdyż jest on nadzwyczaj eleganckim. Ale, 
odtąd żegnajcie spokojne dotychczasowe prace; 
żegnajcie także tkliwe chwile naszego serdeczuego 

pożycia. Jak zaniechał swojej sztuki, tak zanie­

dba! mnie. Niestety! wiem aż nadto dobrze, nie 

byłam już ponętną; moja choroba pzhawila mnie 

bardzo wcześnie młodości i powabu a zmartwienia 

pomogły rozwinięciu się choroby. Drogi Piotr! 

W idział moje męki, przyjął je z pożałowaniem; 

porwany uczuciem żalu, stawał się dla mnie przez 

całe tygodnie tak czułym jak niegdyś, sądzę, że 

głównie wtedy, gdy (te) światowe kobiety ‘ dręczy­
ły go, lub oszukiwały. Ale czułam dobrze, że je­

żeli byłam jeszcze aniołem stróżem jego domowe­
go życia, jak  upodobał sobie mnie nazywać, to nie 

byłam więcej radością jego oczu i jego myśli, po 

ciechą jego du»zy... Zrezygnowałam się za pomo­
cą siły woli, która mnie bardzo wiele kosztowała, 

Od tej chwili chciałam tylko być jego opiekunką. 

Bardziej niż kiedykolwiek, Piotr teraz potrzebował 
takowej. Nasze fundusze zaczęły się wyczerpywać 
z powodu gorączkowego życia, jakie Piotr prowa­

dził, a ponieważ w tym czasie i mało pracował, 

oszczędność stała się dla nas niezbędną. Niepoko­

iło mnie też bardzo jego zdrowie, nie" służyły mu 

nigdy niedospane noce i zbyt obfite pożywienie. 

Wszelkie jego wybryki miały zwykle jako następ­

stwo nieregularne bicie serca. Korzystałam z mo­
jej choroby by go zatrzymywać w domu, wbrew 

jego woli; błagałam go, by mnie nie zostawiał sa­

mej po całych wieczorach, wrymagalam na nim, by 
zostawał przy mnie dwa razy w tygodniu Zaiste 

zgodził się na to, i zapewne posądził mnie w du­

chu o egoizm; przez to* straciłam jeszcze trochę z 
jego przywiązania ale hiógłam przynajmniej tym 

sposobem osłabiać fatalne skutki jego nowych 
zwyczajów.

Teraż muszę się nawet zrzec tej roli macierzyń­
skiej opieki, poniewHŹ mam umrzeć. I jestem ogro­
mnie zaniepokojoną, co się stanie z Piotrem, gdy 
mnie nie będzie. Napewno zmuszę go do obietni­

cy powtórnego ożenienia się, gdyż zanadto się 
obawiam towarzyszek przypadkowych. Lecz 

jaką też będzie prawna towarzyszka, którą wybie­
rze? Czy będzie go ona bardzo kochała, dla niego 

samego, tak jak  powinna kochać żona artysty, nie 
zaś egoistycznie i tylko dla siebie? Czyż będzie 

ona dla niego jednocześnie i powabną i mądrą i 
opiekunką?

O drogie dziecię, ty, która mnie zastąpisz przy 

nim, pozwól umierającej by poleciła ci tego, któ­

remu chciałaby poświęcić jeszcze wiele lat, bodaj 

nawet lata cierpienia. Ty, bezwątpienia pod wzglę­
dem S'ły podobania się i uszczęśliwienia go prze­

wyższysz mnie młodością, zdrowiem i urokiem no­

wości, nie będąc zazdrosną życzę z całej duszy, 

byś była ładniejszą, powabniejszą, ponętniejszą, 
bardziej czarującą niż ja , w czasie gdy uważał, że 

jestem piękną i powabną.^ Używaj tych sił nieo­
cenionych dla jego szczęścia zaklinam cię. Nie 

dręcz go próżną kokieteryą, ale umiej jednak być 
pożądaną, ja  właśnie nigdy nie umiałam tego do- 

kazać i widzę dopiero teraz, jak  bardzo przez to 

zbłądziłam. Czuł że byłam zanadto mu oddaną, 
jakby jego rzeczą a gdy pozwolił swojemu sercu 

poawanturować się trochę, wiedział bardzo dobrze 1 
że mnie znajdzie zawsze tą samą, j, że czekam 

zawsze by przyjąć i uleczyć to jego serce zranio­

ne. Gdy będzie więcej zaniepokojonym o ciebie, 
mniej się da pociągnąć do rozmaityc intryg i 

awantur, które tylko nieszczęśliwie działają na je­
go zdrowie i talent. Umiej jednak być trochę 
kokietką, ale kokietką z myślą o nim, nie zaś o 
samej.

Może będziesz bogatą: życzę tego z całego serca, 

jednem z moich najboleśniejszych, najcięższych 
zmartwień, była zawsze troska o przyszłość Piotra,
o tę straszną starość biednego artysty, który nie 

umiał oszczędzać, by przygotowac-fundusz na ten 
okres życia, gdy już nie będzie mógł zapracować 

na utrzymanie. Jednak, Piotr zdolnym jest jeszcze 
do zaślubienia kobiety bez posagu, za co ja , na­

turalnie, nie ganiłabym go. Jeżeli więc nie będzie- co 
cie bogatsi niż myśmy byli, trzeba będzie, moje -05 

dziecko, bys zaprowadziła tę samą oszczędną eko- 

nomję, by uniknąć utonięcia w długach. Dobrobyt 
Piotra, naturalnie, nigdy na tera nie ucierpiał: ten 

który pracuje mózgiem potrzebuje komfortu i do- jjbj 
statku w domu. Ńadewrszystko, nadewszystko! nie —•r 

zmuszaj go do pracy nad siły dla polepszenia 
swego bytu. Pamiętaj, że każda suknia kupiona ^  

tobie, każda błyskotka, którą ci ofiaruje jest czę- a  

ścią jego zdrowia, częścią jego geniuszu, i że jego ^ 5  
zdrowie i jego geniusz powinny być dla ciebie świę- 

temi. Nie obciążaj go pracą, a nawet— mogę ci ^  
to powiedzieć z mego śmiertelnego łoża— nie męcz 

go miłością. Piotr ma się za bardzo silnego, ale e n  
wcale nim nie jest. Mózg jeg j rozkazuje siłom, S 3  

oto wszystko, ale on płaci zdrowiem za to, co dla 
drugich nie byłoby bynajmniej wysiłkiem. Byłby 
mu bardzo potrzebnym absolutny odpoczynek da- —»«■ 

leko od tego ohydnego Paryża. Ach! gdyby mógł C 3  

cię kochać tak bardzo, by żyć blizko ciebie ^  

na wsi!...

Nakoniec, jest możebnem, moje dziecko, że Piotr 

cię oszuka z innerai kobietami. Nie kochałabyś go, JT* 
gdybyś z tego powodu nie cierpiała; ale kochała­

byś go jeszcze raniej, gdybyś go dręczyła za- C S  
zdrością. Zatrzymuj go dla siebie ile możesz ale 

umiej mu szczerze przebaczyć i być zawsze wyro­

zumiałą na jego słabości. Ty będziesz, dosyć mło­

dą, by żyć nadzieją doczekania się tej szczęśliwej epo­
ki (ona byłaby dla inie prawdziwym rajem), gdy 

wiek przytłumia namiętność małżonkow i gdy się 
kochają spokojnie i pewnie, oboje o siwych włosach.
Jest to prawdziwy miodowy miesiąc dla nas, żon 

sławnych lud z i.. Uspokój nadzieję tej przyszłości 
teraźniejszy smutek i obawy.

Oto co ci miałam powiedzieć. O ty uradowana 
i zadowolona obecnie, nie śmiej się z mego me­

lancholijnego testamentu. Śmierć jest wielką nau­
czycielką i nigdy nie rozumie się życia tak dokła­

dnie jak  wtedy, gdy się jest blizko śmierci. Gdy­
bym od dziś rozpoczęła żyć na nowo, zdaje mi się 
że umiałabym uczynić Piotra szczęśliwszym jak ­

kolwiek zawsze czyniłam wszystko w tyra celu,

Przekazuje ci ten testament, moje dziecko i by 
ci pomódz do spełnienia go, daję twojej szczęśli­

wej młodości, błosławieństwo mojemi na pół mar- 

twerai rękami, które zostały oczyszczone przez cier­
pienie.

K O N I E C .
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h  Prof. Stoklasa zaznaczył, źe wybranie go na prze- 

P wodniczącego uważa za zaszczyt wyrażony nie so­

bie, lecz narodowi czeskiemu.

W  sekcyi anatomiczno-fizyologicznej obecnych 14 

g  uczestników, na przewodniczących sekcyi na dalsze 

‘ą  posiedzenia wybrano prof. dr.H. Hoyera. prof. dr.

Kadyi’ego i prof. dr. Becka, a na sekretarzy dra 

^ Burzyńskiego i Boi. Błażka.

"  W  sekcyi patologicznej obecnych 14 uczestników, 

przewodniczącym obrano dr. M. Jakowskiego z

*  Warszawy, sekretarzem dra L. K. Glińskiego.

I
W  sekcyi chirurgicznej obecnych 60 uczestni­

ków. Zwiedzili oni zakład kliniczny, a następnie

S przystąpili do obrad. Zebranych powitał znaczącą 

mową dyrektor k lin ik i prof. dr. Kader.— Po prze- 

| mowie tej na propozycyę prof. Kadera wybrano 

przewodniczącym prof. Rydygiera, wiceprezesem dr. 

|  Sawickiego z Warszawy, na sekretarza zaś hono- 

J  rowego dra Wattera z Łodzi.

| W  sekcyi chorób nerwowych i umysłowych o- 

hecnych 20 uczestników. Przewodniczył dr. W ł. 

I  Gąjkiewicz z Warszawy; na sekretarzy powołano 

dra. K. Wisłockiego z Warszawy i dr. Fąjerstaj- 

na ze Lwowa. 

m W  sekcyi okulistycznej obecnych 17 uczestników. 

w Zebranych powitał bardzo piękną przemową go- 

£  spodarz prof. dr, Bolesław Wieherkiewicz, poczein 

| na jego propozycyę wybrano honorowymi preze- 

r  sami sekcyi pp.: dr. Talkę, prof. Macheka i dr.

* Kramsztyka; na sekretarzy dra Jarnatowskiego, dr.

I  Bałlabana i dra Cetnarowicza.

W  sekcyi medecyny sądowej obecnych członków

i  11. Zagaił posiedzenie gospodarz sekcyi prof. 

P  dr. Wachholz; przedstawił na przewodniczącego 
K pierwszego posiedzenia dra Obtułowicza ze Lwowa, 

£  na przewodniczącego zaś 2-go posiedzenia prof. 

R dr. Sieradzkiego ze Lwowa. Na sekretarzy dr. 

K Klęska i Niezabitowskiego.

Posiedzenie sekcyi wychowania fizycznego w sa- 

li .Sokoła* było bardzo liczne.

£  O godz. 5 zasłużony pionier odrodzenia fizycznego,

t prof. dr. Jordan, wzruszony do głębi, w tryskają­

cych iście młodzieńczym zapałem słowach zagaił 

K  zebranie. Podziękowawszy inicyatorowi sekcyi,

S  d-rowi E. Piaseckiemu oraz prez. Turskiemu za 

■ prace przygotowawcze, proponował na przewodni­

czącego radcę Merunowicza, na zastępcę inżyn. 

3  Turskiego, na sekretarzy zaś dr. Piaseckiego i Ty- 

szeckiego.

„ Następnie prof. N. Cybulski wygłosił odczyt: 

„Obecny stan nauki o wychowaniu fizycznem”, 

streszczając to, co ze stanowiska fizyologii można 

zużytkować dla pedagogii ciała.. Mimo braku do­

tąd dość licznych i gruntownych badań nauka mo­

że już stwierdzić, źe ruch jest koniecznym dla 

zdrowia, że dalej koniecznem jest ćwiczenie się w 

ruchach dla potrzeb życia. Jest więc niezbęduem 

wychowanie fizyczne, którego postacią najodpo­

wiedniejszą jest kombinacya gimnastyki z zabawa­

mi ruchowemi.

_  Po tym odczycie dr. Tyszecki przedstawił w na-

- der pouczających cyfrach statystyk wychowania
* fizycznego w Polsce.

W  zakończeniu dr Piasecki odczytał rezolucyę, 

którą zebrani wśród oklasków jednomyślnie przy­

jęli- ,
Również oklaskami przyjęto krótkie, lecz jędrne 

postulaty w sprawie wychowania fizycznego kobiet, 

"  odczytane przez dra Dolińskiego.

Dzisiaj o godzinie 9 rano w sali „Collegii no- 

v i“ odbyło się ogólne posiedzenie, poświęcone spra­

wie gruźlicy. Sala zapełniła się uczestnikami. 

Obrady otworzył prof. dr. Cybulski przypominając, 

» że myśli zorganizowania u nas walki gruźlicy podnie­

sioną została przez lakarzy praktykujących w Zako- 

m pauem.Komitet podjął tę myśl i zainicyował posiedze­

nie ogólne,na któr# zaprosił władze.Wydział krajowy 

„ przysłał reprezentanta dra Jaklińskiego.rada miasta 

Lwowa radcę dworu prof. dra Rydygeraidra Paw li­

kowskiego; obecnym też jest prezydent miasta Kra­

kowa Friedlein; wysłały reprezentantów wydziały 

pawiatowe w Przemyślu i Gorlicach.— Prof. dr 

Cybulski zaproponował na prezesów posiedzenia 

“  dra Sokołowskiego z Warszawy i protomedyka 

dra Merunowicza ze Lwowa; na wiceprezesów dra 

Edwarda Zielińskiego z Warszawy i dra Karwow-

*  skiego z Poznania; na sekretarzy dra Janiszewskie­

go z Zakopanego i dra Dłuskiego z Zakopanego.

Następnie prof. Badzewski ze Lwowa przedsta­

wił ogólny, wyczerpujący pogląd na obecny stan 

_  nauki etyologii gruźlicy.

Dr. Adam Karwowski z Poznania podał daty 

statystyczne w Księstwie Poznańskiem, tyczące 

gruźlicy, od r. 1881.

Po odczytach dra Polaka z Warszawy i dra 

Tchórznickiego z Warszawy, podających daty o 

gruźlicy, zgromadzenie uchwaliło: Sekcya dla 

spraw gruźliczych uchwala: W ydział gospodarczy 

IX  Zjazdu lekarzy i przyrodników zajmie się ze­

braniem statystyki gruźlicy, złoży do tego celu po­

trzebne fundusze i zajmie się ich zestawieniem, 

przyczem się zaznacza źe głównie chodzi o do­

kładność danych, a nietyle o ich ilość, i złoży spra­

wozdanie na przyszłym Zjeździe.

Z kolei po załatwieniu części statystycznej przy­

stąpiło zgromadzenie do części dalszej: Zapobiega­

nie gruźlicy.

Pierwszy zabrał głos referent prof. Bujwid i 

dał ogólny pogląd na obecny stan nauki o zapo­

bieganiu gruźlicy.

— ---- ---------—

Przegląd polityczny.

Dzień piątkowy przyniósł! poważny 
zwrot w sprawie chińskiej. Ukazał się 
rąbek błękitu na krwawymi chmurnym 
widnokręgu. W  dniu tym, jak wiadomo, 
sekretarz stanu spraw zewnętrznych Unii 
amerykańskiej, p. Hay, odebrał depeszę 
od konsula amerykańskiego w Szanghaju, 
która zwiastowała pomyślną wiadomość, 
że gubernator Szantungu, Juan-szi-kaj, 
otrzymał depeszę posła amerykańskiego 
w Pekinie Congera. A wiec Conger żyje, 
a jeżeli on żyje, to zapewno żyją inni 
także posłowie cudzoziemscy w Pekinie i 
żyje biskup Favier, wikarjusz apostolski, 
i sir Robert Hart, i profesorowie uni­
wersytetów pekińskich, i piękne panie 
Macdonald, i Salvago-Raggi, i wszyscy 
inni.

Zaledwie wić się poczęło pasmo tych 
różowych przypuszczeń, aliści przybywa 
do urzędu spraw zewnętrznych słodko 
uśmiechnięty poseł chiński Wu-Ting-Fang 
z depeszą od chińskiego dyrektora komu- 
nikacyi, jedynego dzisiaj informatora 
urzędowego z Chin, Szenga, który tele­
grafuje, że Tsungli-Jamen otrzymał de­
peszę rządu amerykańskiego z d. 11-go 
b. m. do Congera, zapytującą go o stan 
rzeczy i doręczył ją  rzczonemu posłowi, 
a oto odpowiedź napisana przezeń umó­
wionym kluczem, którego, oprócz Congera 
i urzędu spraw zewnętrznych w Warzyn- 
gtonie, nikt nie zna. Conger donosi, że 
d. 18-go lipca żył jeszcze, ale wraz z 
innymi posłami był silnie bombardowany 
w poselstwie angielskiem, dokąd się 
wszyscy schronili.

Ponieważ rząd waszyngtoński, jako 
jedyny kompetentny sędzia w tej mierze, 
uznał depeszę Congera z d. 18 go b. m. 
za autentyczną, cały przeto świat cywi­
lizowany, który opłakał już tyle znako­
mitych ofiar, opisał prozą i rymami ich 
przymioty, zasługi i męki, modlił się za 
nich i urządzał na cześć ich obchody 
żałobne, ma prawo odetchnąć swobodniej 
i nabrać straconej otuchy, że przecież 
najgorsze w Pekinie nie nastąpiło.

Przez sobotę i niedzielę posypały się, 
jak z rogu obfitości nowe zapewnienia, 
że posłowie w Pekinie są przy życiu. 
Toż samo telegrafował zaraz konsul 
belgijski z Szanghaju, co najważniejsze 
jednak, wicekról Szantungu, Juna-szi-kaj, 
obok Li-Hung-Czanga najpoważniejszy 
dzisiaj dygnitarz chiński, telegrafował 
do konsulów europejskich w Czifu ta­
kież samo uspokajające zapewnienie, a 
poseł chiński w Paryżu przedstawił nawet 
Delcassćmu dekret cesarza chińskiego z 
d. 18-go b. nu, w którym.tenże stwierdza

słowem monarszem, iż posłowie—z wy­
jątkiem zabitego przez czerń powstańczą 
Kettelera—żyją i są przez dwór gorliwie 
strzeżeni.

W  całej tej kampanii urzędowych 
zaprzeczeń odegrał główną rolę wzmian­
kowany gubernator (czyli wicekról) Szan­
tungu, Juan-szi-kaj, ten sam, który prze­
słał do Europy depeszę cesarza chińskiego 
Kwangsu, proszącą rząd francuski o po­
średnictwo pokojowe. Wobec tego, że 
Li-Hung-Czang znajduje się obecnie w 
podróży, widocznie obecny rząd w Peki­
nie posługuje się w tej chwili dwoma 
głównie narzędziami do porozumiewania 
się dyplomatycznego ze światem zewnę­
trznym: dyrektorem Szengiom i guber­
natorem Juan-szi-kajein.

Jeżeli powyższe, tak wysoce urzędowe 
i tak wiarogodne swoją formalną stroną, 
zaprzeczenia straszliwym opisom kata­
strofy z d. 6-go I). m. okażą się istotnie 
prawdziwemi, natenczas interwencya 
zbrojna mocarstw', aczkolwiek konieczna 
ze względu na potrzebę stłumienia ruchu 
powstańczego bokserów, utraci charakter 
kampanii przeciw legalnemu rządowi 
chińskiemu ijużtemsamem będzie mogła 
ograniczyć znacznie swoje rozmiary. 
Jeżeli katastrofy w Pekinie nie było, 
naówczas pozostanie uczynić to tylko, 
czego p. Delcassó żąda w odpowiedzi 
swej na depeszę cesarza chińskiego: 
zabezpieczyć cudzoziemców, powściągnąć 
fanatyzm wojska bratającego się z ru­
chem narodowym bokserów, usunąć 
uzurpatora Tuana i jego narzędzia, ukarać 
winnych. Dla dopięcia tego celu wystar­
czy demonstraeya wojskowa odpowiednio 
silna. Inaczej rzecz hy się przedstawiała, 
gdyby wypadało walczyć z rządem chiń­
skim i mścić się za krew tylu znako­
mitych ofiar, urzędowych przedstawicie­
li wszystkich państw!

Obecny stan liczebny wojska sprzy­
mierzonego w Chinach przedstawia się, 
według berlińskiego Militiirisches Wochen- 
blatt, jak następuje:

Niemcy . . . .  16,000
Anglia . . . .  12,000
Francya . . . .  6,f)00
Japonia . . . .  ‘21,000
Stany Zjednoczne . 7,000
Włochy . . . .  2,000
Austrya . . . .  170

Daje to wTraz z innem wojskiem cy­
frę okrągłą 115,000 ludzi z 311 działa­
mi, tudzież 36 kartaczownicami. Jeżeli 
chodzić będzie o inierwencyę zbrojną, 
celem współdziałania z legalną władzą 
ehińską w przywróceniu porządku, usu­
nięciu przywłaszczycieli i stłumieniu 
powstania bokserów, siły to aż nadto 
wystarczające.

Z A R Z Ą D  
Magazynów Towarowo-Zbożowych
biuro w domu W-go Frycza ulica Początkow- 

ska przyjmuje zamówienia na krycie dachów 

najnowszą tekturą smolowcową fabryki A .Than

& Warszawa. Roboty wykonywamy z gwa- 

rancyą po cenach fabrycznych umiarkowanych. 

Na żądanie podejmujemy się kouserwacyi 
dachów



Z. C I C H O R S K I  —L U B L I N
Królewska JV& 9 —Telefonu Jste. 29.

KANTOR PRZEWOZOWO-EKSPEDYCYJNY
poleca: gips sztukatorski na wagony, worki i pudy, cegła ogniotrwała „OSTROWIEC “ i Ramsa’y, glin­
ka ogniotrwała. Tektura asfaltowa. Smoła gazowa. Lak asfaltowy. Portland-Cement,, Firley“. Linoleum 

libawskie w rolach, dywanach i chodnikach po* cenach fabrycznych. 3-104-47

Do nabycia we wszystkich Składach wód mineralnych i aptekach

WODA
G O R Z K ASAXLEHNERA

źródła: Hunyady Janos.
OSTRZEŻENIE.

Ponieważ w ostatnich czasach ukazało się w handlu wiele falsy­

fikatów pod nazwą- „Hunyady Janos,“ uprasza się przeto Szanowną 

Publiczność uprzejmie o łaskawe zwrócenie uwagi na markę ochron­

ną 7. nazwiskiem właściciela Andreasa Saxlehnera, umieszczoną na 

butelkach, jak  również o żądanie

gorzkiej Saxlehnera.

1 OWUSKIBOWCE IIENTZKIEGO i
| zalecane, jako zużywające najmniej siły pociągowej ™ 

|K dające najrówniejszą orkę z pomiędzy innych pługów

|  ALFRED GRODZKI i
gg Warszawa, 33 Senatorska 33.
|g| Cenniki i  K a ta log i w ysyłają się franco  i gratis,
m  98 . . . .  . 24— 23

2409— 198 20— 5
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Wspaniale Wydawnictwo Polskie
Na około św iata .

wychodzi w miesięcznych zeszytach, z których każdy zawiera 8 obrazów na 

kartonach. W  wydawnictwie tem pomieszczone będą widoki najpiękniejszych 

okolic, krajobrazów i typów mieszkańców wszystkich 5-ciu części świata, 

nie wyłączając okolic polskich i Ziemi Świętej, według oryginalnych zdjęć 

fotograficznych w kolorach naturalnych, tak, że po wyjściu utworzy każda 

serya piękne album, pojedyncze zaś obrazy, oprawione w ramy, stanowić 

mogą artystyczną ozdobę każdego salonu. Cena pojedynczego zeszytu „Na 

około świata” wynosi 45 kop. Prenumerata na c;tłą seryę 5 rb. 40 kop. 

Do nabycia w każdej znaczniejszej księgarni. Skład główny w księgarni 

Gebethnera i Wolffa w Warszawie. Redakcya: Lwów, Pasaż Hausmana.

130 0— 22
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LUBELSKIE
Stow arzyszenie Rolnicze

posiada na składzie żniwiarki przez dłu­
goletnią praktykę uznane za najlepsze i 
sprzedaje po cenach dotąd nieby wale nizkich,

mianowicie:

Vooda „Nev Reaper“, i „Light Reaper“ 
MAC-CORMIKA ,,DAJSY“

Deeringa „Ideal“

J W A / '

J A. Turzański
J Przedsiębiorca robót betonowych, 

asfaltowych, iikladunie posadzek o- 
raz robót brukarskich. Przeprowa­
dz ił się z ulicy Bernardyńskiej zdo- 

mn p. Plagę na ulicę zamojską 
dom W-po Siwińskiego te 257. 

W szystkie roboty i zamówienia przyj­
muje i wykonywa najsumienniej. 
369 ' 6— 6

>
>
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K Iu c s  ż e la z n y
składany z .V> 601. Został zgubiony w do­
mu lub ki lo domu przy ulicy Królewskiej 

20o. Uprasza się znalazcę takowego 
o łaskawe nadesłanie do tegoż domu do 
W-go Kzewuskie^o za wynagrodzeniem 

rb. PIĘĆ
386 3— 2

Lekcye muzyki
Osoba z gruntowną znajomością mu­

zyki, przyjechawszy z Warszawy 

udziela lekcyi na fortepianie u sie­

bie w domu lub na mieście, na n^-*' 

nader, przystępnych warunkach. W y 

kłada naukę muzyki w językach: ro­

syjskim, polskim i niemieckim sto­

sownie do życzenia.

Ulica królewska jYs 203 (poi. 11) mie­

szkanie w oficynie na 1 piętrze po- 

lewo| stronie (przez ganek). 

24— 52- 41______________ T. Saw icka.

P O T R Z EB N Y

uczeń do apteki.
Wiadomość Bernardyńska dom Vette- 

ra Ns 13 mieszkania 15 od 8 do 9 

374 wieczorem. 3— 3

40 104— 62
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^ x x x x x x x x > ^ ^ ^

Lodownie pokojowe. Maszynki do lodów.
MIEDNICE DO KONFITUR. 

Maszynki do dryiowania wiśni,
P R A S K I  DO S O K Ó W ,

S i t a  do l a s o w a n i a ,
Kuchenki naftowe, benzynowe, spirytusowe

WANNY, WYŻYMACZKI, UMYWALNIE
poleca: sk ład  lamp, wyrobów emaljowanych i t. p.

A. ZA RĘBSK I
Krakowskie - Przedmieście JV? 40. 104-51

g x x c o o c o o o o t o t o o o o o o

Dom Handlowy M aks S ław ącki w  Lublinie.
Poleca: Płyty na trotuary, bourdury, rynsztoki, schody i t. p. materyaly z betonu. Posadzki i scho­

dy mozaikowe „LASTRICO" z marmuru i różnokolorowe z cementu własnej fabryki. 6_104_£0

W ydawca Bolesław  Drue. i lo.snoiPHo Il,eH3ypoio.

Drukarnia Bolesława Drue.

Redaktor Adw. przys. ZrizTssłw Piasecki.


